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J S t A NISŁA W  H ą .  y  A ąN O W SK I,

„Należy on do tych, dla których świetne 
„iraie i stanowisko są tylko wskazówkami 
„O patrzności, iż im przypada zadanie praco- 
„wania dla innych i za innych!"

L isty  z Krakowa do ,, Gaz. Pol."

Bywają ludzie, wyjątkowo uposażeni od natury i spo
łeczeństwa, _ którym wystarcza chcieć, aby mogli—zapra
gnąć, aby się spełniło; jeżeli tacy ludzie wchodzą w świat 
z dobremi chęciami i z pragnieniem wyższych celów, wno
szą ze sobą pożytek dla kraju, w którym się urodzili i dla 
społeczeństwa, wśród którego się wychowali, zadawalając 
przytem swoje najszlachetniejsze popędy.

Jednym z tych nielicznych a szczęśliwych wyjątków 
jest właśnie Dr. prof. hr. Stanisław Tarnowski, b. poseł 
na Sejm krajowy w Galicyi i współpracownik Akademii 
Umiejętności etc. etc. Nie skracamy tu umyślnie tego 
ogona tytułów komety, który niedawno po raz drugi za
błysnął na horyzoncie warszawskim, bo każdy z nich 
z osobna jest promieniem nadającym blasku osobistości 
tak niezwykłego talentu i stanowiska, jaką jest niezaprze- 
czenfe hr. Tarnowski.

Wzorowo ukończywszy studya w Krakowie i W ie
dniu, zwiedziwszy w młodych latach Hiszpanję, Francyę, 
W łochy i Ziemię św., z głową pełną wiadomości, sercem 
pełnem wrażeń, za powrotem do kraju uczuł prawdziwą 
potrzebę przyjęcia na siebie jakich ważniejszych obowiąz
ków, nie chcąc korzystać ze swobód tej uprzywilejowanej 
klasy społeczeństwa, która świetne pochodzenie i majątek 
uważa sobie za patent na wygodne dolce farniente.

Przypisywanie pod tym względem zasługi hr. Tar
nowskiemu, mogłoby być poniekąd słusznie uważane za 
dowód naszego zacofania jeszcze, w skutek którego dziwi
my się w niektórych razach, z niezwykłem uznaniem faktowi 
podjęcia się i spełniania obowiązków społecznych i oby
watelskich, jak _gdyby od nich cokolwiekbądź praw ego ' 
i rozsądnego człowieka uwalniać kiedy mogło.

W  r. 1866 hr. Tarnowski utworzyły sobie podstawę 
na której budować począł swoją sławę literacką i rozgłos, 
autorski, zakładając wspólnie z kilku innymi wyznawcami 
jednych zasad i przekonań—pismo, któremu za cel stawia
no wpływ i powagę takiego „Revue de deux Mondes-1— 
a za środek, pracę uczciwą i gruntowną z programem' ja
snym i wyraz'nym, chociaż niezupełnie w kraju popular
nym. Piękne nadzieje i usiłowania z biegiem lat i wypad
ków spełzły na niczem, jak się do tego najgłówniejszy 
z promotorów „Przeglądu polskiego11 przyznał sam w arty 
kule p, t. „Po dziesięciu latach.11 Jednakowoż o ile pismo 
nie mogło się wznieść w społeczeństwie galicyjskiem— 
mniejsza o to, dla jakich właściwie powodów,—o tyle za
łożyciele jego, a szczególniej hr. Tarnowski—w ciągu je
go istnienia, postępowali coraz wyżej wychylając się po
nad zwykły poziom prowincjonalnych wielkości, których 
niegdyś Galicya była prawdziwym rozchodnikiem.

„Przegląd11 długi czas dla młodego, nowo zaciężnego 
autora z koroną hrabiowską na literackiej tarczy—był 
szańcem, z poza którego tenże zdobywał sobie opinję, ro
biąc śmiałe a zawsze rozgłośne wycieczki, najczęściej try
umfem nagradzane. Bywały i nieszczęśliwe wyprawy 
w czapce Stańczyka, ale dzwonki jej były tak dla pisma, 
jak i dla jego autorów prawdziwemi dzwonami rozgłosu, 
choć dzwoniły na długotrwałą burzę i wydzwoniły' aż 
stronnictwo polityczne nazwane przez przeciwną partyę: 
Stańczykowskiem. Jednak nie chodzi nam tutaj o polity
czne i społeczne wyniki działalności hr. Tarnowskiego; nad 
temi niech się kto inny obszerniej i głębiej zastanawia— 
wspomnieliśmy o „Przeglądzie11 z konieczności, bo jego 
uważać właściwie musimy za arenę pierwszych literackich 
występów hr. Tarnowskiego; a że każdy „panem na swo- 
jem podwórku11, więc też i te pierwsze występy właścicie
la pisma w swoim własnym organie odznaczały się niezwy

czajną śmiałością i odwagą cywilną, która zresztą jest 
nader chwalebnym rysem jego charakteru.

Głębokie poczucie obowiązku nie zadowoliło się roz
głosem publicysty i założeniem miesięcznika literackiego, 
który przy całej swej poważnej tendencyi—nie wystarczał 
jeszcze na zawód, a był więcćj pożytecznem zuźytkowy- 
waniem czasu tylko i rozrywką umysłową. Zamiłowanie do 
literatury przyczyniło się do tego, iż w r. 1869, hr. Tar
nowski rozpoczął starania w celu uzyskania katedry 
w Uniwersytecie Jagiellońskim.

Nie przyzwyczajona i nieprzygotowana opinja do ta
kiej z wielu względów niespodzianki—z początku nie mo
gła pogodzić się z tym faktem i postępek hr. Tarnow
skiego uważać chciała nie za czyn obywatelskich przeko
nań, uczciwych zamiarów, ale za fantazyę pańską i próżną 
ambicyę. Dopiero zdarzenie niezwykłej wagi przekonało 
ciemnych i zawistnych. Oto dla prostej szykany, czy też 
zbytniój formalności zażądano doktoratu od przyszłego 
docenta, który już swemi pracami literackiemi zwrócił był 
uwagę poważniejszej krytyki i ogółu, a których wartość 
przez dodanie do podpisu autora tych dwóch małych li
terek: Dr. w niczem podnieść się już nie była w stanie. Mimo 
to ze spokojem i wytrwałością przekroczył hr. Tarnowski 
ten pierwszy próg rzucony mu pod nogi na dobrowolnie 
obranej drodze, i świetnem złożeniem żądanego doktoratu 
dowiódł, ile prawdziwej, nie kłamanój chęci i zamiłowania 
do pracy dla dobra ogółu żywi w sobie i jaki nadto za
sób intelligencyi z sobą przynosi.

Odtąd Dr. Stanisław Tarnowski zamienił katedrę 
uniwersytecką na piedestał swej dzisiejszej sławy i wielkości, 
którą w nader krótkim czasie zczarował prawdziwie siłą 
swego talentu, rzeczywistój nauki i oryginalnością wy
kładu. v

Ktokolwiek choć raz miał sposobność słyszóć hr. Tar
nowskiego mówiącego z katedry, ten pojmie co za ma
gnetyczny urok muszą mieć jego wykłady dla umysłów 
młodzieży, kupiącej się w uniwersytecie najliczniej, około 
tak sympatycznego profesora; bo też to forma tych wy
kładów nie pospolita, uderzająca najpierw uwagę słucha
cza i porywająca ją od pierwszych zaraz wyrazów w nie- 
. wolę. Hr. Tarnowski jest mistrzem w frazowaniu my
śli; jeżeli którą z nich uzna godniejszą, to już przystroi ją 
w taką gipiurową tkankę, ubierze świetnemi kolorami, tak 
udrapuje artystycznie, że nie dodać i niczego ująć tój su
kni zewnętrznej nie można.

Czasem myśl drobna, niepokaźna, zwyczajna sobie, 
uboga w swej prostocie, dostaje od mówcy taką pyszną 
wyprawę, że aż lśni bogactwem i przepychem; pod tym 
względem pan hrabia ma rzeczywistą wspaniałość i jak pra
wdziwy magnat słowa, bywa często rozrzutnym nie szczę
dząc swych niewyczerpanych zasobów.

Nadto dystynkcyę i maniery salonowca przenosi on 
w naturę swego wykładu, pełnego niekrępowanej swobo
dy, czasami, ale to bardzo rzadko, ta swoboda staje się 
wybrykiem, i to tylko w uniesieniu, wtedy W iktor Hugo 
„łże jak pies11, lub jakiś organizm ludzki zezwierzęcony 
brakiem poezyi „zdycha jak bydlę.11 Ale jak powiadamy, 
wypadki to bardzo rzadkie i dałyby się na pokurczonych 
zawiścią palcach porachować; zresztą wszystkie jego wy
kłady przypominają wonną atmosferę salonu, choćby na
wet ich przedmiot nosił na sobie pleśń wieku i pył klassy- 
cznej powagi.

Same nawet fizyczne warunki sprzyjająco przyczy
niają się do harmonii całości; hr. Tarnowski posiada po
wierzchowność ujmującą, głos równy, donośny, przyjemny, 
zabarwiony tern dystyngowanem brzmieniem, które cza
sami potrąca mimowoli o afektacyę.

Budowa okresów wzorowa, efekta oratorskie zręczne 
a zawsze w najwłaściwszem miejscu użyte. Wykrzyknik, 
znak zapytania i myślnik odgrywają w tóm nie małą ro
lę. Początkowa nieśmiałość wyrażania się pozostawiła 
dzis jeszcze ślady w formie niby niestanowczego: ,,ja nie 
wiem, ale mi się zdaje"—„jeżeli mi wolno sądzić11 i t. p. 
mimo to, hr. Tarnowski wie dobrze, o czóm mu sądzić 
wolno, jak i to, że niepowiedziałby z katedry tego, coby 
mu się tylko zdawać mogło. Jako prelegent i krytyk nie
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przestaje on być człowiekiem dobrze wychowanym i nie 
chce obcesowością narażać się nikomu, co mu nie prze
szkadza wypowiedzieć wszystkiego, gdy trzeba, bez ogródki.

Tyle co do formy wykładów hr. Tarnowskiego. Słu
chając go z zamkniętemi oczyma trzebaby sobie konie
cznie wyobrazić człowieka wyższej sfery, we fraku, białym 
krawacie, ze składanym kapeluszem w ręku nawet w te
dy, kiedy mówi o Fryczu Modrzewskim, Acernie lub Bo- 
homolcu, a nie koniecznie o Fredrze lub Krasińskim.

Hr. Tarnowski jest dziwnie bogatą organizacyą umy
słową. Obdarzony olbrzymią pamięcią, która dotychczas 
dźwigała wszystkie prelekcye publiczne i wykłady akade
mickie—odznacza się szczególniejszem poczuciem piękna 
i miary estetycznej obok zbytniój wrażliwości’ na najdro
bniejsze uchybienia, zaś zmysł krytyczny góruje ponad 
tem wszystkiem rozwinięty ogromną intelligencyą i wy
kształceniem zdobytem niezmordowaną i nieustanną pracą.

W  Kalifornii piękna i doskonałości hr. Tarnowski 
odnajdzie każdą grudkę czyste gozłota—każdój najmniejszej 
żyłki w najgłębszych nawet pokładach dosięgnie. Jeżeli 
przedmiot jego krytyki zasłuży u niego na pochwałę, mo
żna być pewnym, źe wypłaci rzetelnie ją do ostatniego 
obola, ale biada tym —którzy na to nie zasłużą.

Wszyscy o tem wiedzą, źe hr. Tarnowski jest do
brym katolikiem, ale jako krytyk nie ma jednój chrześci- 
jańskiśj cnoty t. j. litości. O ile w życiu potocznem jest 
pobłażliwym i w y r o z u m ia ły m  dla w ie lu  słabości ludzkich, 
choćby go one nawet samego dotknęły, na katedrze zmie
nia się w nim człowiek dobrego serca w piorunującego 
Jowisza dla pigmejów naszej literatury; a kiedy ich więk
szą część, jak Marsyasza żywcem ze skóry odziera, rozna- 
miętnia się po tyrańsku i pastwi bez litości. Możnaby go 
słusznie nazwać biczem Bożym dla miernych talentów. 
Tak swego czasu oskalpował publicznie Magnuszewskie- 
go, Garczyńskiego i kilku innych, źe aż dla tej bezwzglę
dnej zaciekłości i zamiłowania tematów nadających ,się do 
analizy nazwano jego prelekcye złośliwie „prosektoryum 
poronionych płodów.“

Hr. Tarnowski postawił sobie ideał poezyi tak wy
soko, stworzył pojęcie talentu i natchnienia poetyckiego 
tak szczytne, iż według nieg'o jedyny Mickiewicz tej skali 
dorasta—reszta ledwie mu do kolan dostaje z wyjątkiem 
Krasińskiego i Słowackiego.

I to właśnie jeden z najgłówniejszych zarzutów sta 
wianych krytyce hr. Tarnowskiego, — nie uznawanie poza 
jedną wielkością nikogo więcej; aut Cesar, aut nihil. Do
brze jeszcze tym, o których zachowuje obojętne, jeśli nie 
pogardliwe milczenie, ale nieszczęśliwi ci, których bierze 
pod anatomiczny skalpel i pruć zaczyna ich muszkuły 
przez zemstę, że nie byli olbrzymami. Niechby zresztą wy
kazując ich małość nie targał ich na strzępki ostrym sar
kazmem. Gdzie tam!... Porwie, poszarpie w drobne kawa
łeczki i rzuci obojętnie konkludując: ,,o ile mi sądzić wol
no, musiał to być bardzo lichy talent.11

Ten odcień sarkazmu, znakomite w pewnych razach 
oddający hr. Tarnowskiemu przysługi, czasami potęguje 
się w namiętność i wtedy gryzie i kąsa; krytyk traci 
równowagę i często przesadza w naganie stając się nawet 
niesprawiedliwym d!a pewnj ch wybranych dla swego 
uprzedzenia ofiar. Hr. Tarnowski zapomina często, źe na 
rzetelnej ważce o tyle jedna szala spadać powinna, o ile 
druga w górę się podnosi, i źe gwichty dla zasług jenju- 
szów nie powinny być u niego większe od gwichtów dla 
niższych nieco talentów, albowiem już pismo zabrania uży
wać dwojakiej miary i wagi na publicznym rynku. Umie 
on jasno i bystro gołem okiem patrzeć na wielkość zalet 
i przymiotów, dlaczegóż na braki i uchybienia innych pa
trzy przez mikroskop, i zaraz swoje potężne o horror! wy
krzyknąć musi.

Nie można też powiedzieć, aby zupełnie nie miał wów
czas słuszności—chroń Boże! hr. Tarnowski jest zanadto pra
wym, aby czynił kiedykolwiek bezpodstawne zarzuty, ale... 
ja nie wiem, ale mi się zdaje, że je często powiększa nie 
przez złą wolę, lecz przez zbytek prawości.

Można się z hr. Tarnowskim nie zgadzać, kiedy chło- 
szcze hajdamactwo Goszczyńskiego, kiedy szykanuje „Pieśń
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o ziemi naszej,11 kiedy „mu się zdaje, że Magnuszewski 
jest nędzotą,“ można się z nim jak niektórzy nie zgadzać 
dla tego, że jest hrabią, albo wreszcie katolikiem i konser
watystą, Stańczykiem, albo arystokratą; można obciążać 
go wyrzutami za cudze winy, etc. e tc .— ale przyznać 
mu trzeba, że jest niezaprzeczenie jednym z najzdolniej- 
niejszych krytyków naszych przez wzgląd na wszystkie 
dodatnie strony jego talentu, że jest znakomitym mówcą, 
nie mającym może sobie równego w kraju a niewielu po
za krajem, źe jako pożyteczny członek naszego społeczeń
stwa pięknym przykładem i pracą swoją zasłużył sobie 
na zupełne uznanie, że wreszcie jako człowiek i obywatel 
godzien jest szacunku nawet przeciwnego mu stronni
ctwa.

A godzien przedewszystkiem dla tego, iż wszystko 
co czyni i jak czyni, jest tylko wypływem silnych i nie
zachwianych przekonań i zasad ugruntowanych na pra
wym charakterze, czem niezaprzeczenie wyżej stoi od wie
lu wielkości a szczególniój od zaciekłych dawniej przeci
wników swoich w Galicyi, którzy—„sami nie wiedzieli do
brze, ale zdawało się im,11 źe mieli śpiżowy hart i niezło
mne przekonania, lecz chociaż się starali głośno o tem 
przekonać ogół, do dzisiaj przecież uczynić tego nie po
trafili.

Na zakończenie wspomnieć musimy, iż z pomiędzy 
wszystkich znakomitych prelekcyi wygłoszonych przez 
hr. Tarnowskiego publicznie najgłębszym pomysłem, po
wagą treści, zmysłem krytycznym i estetycznym, ekspres- 
syą i formą, odznaczały się cztery ostatnie w Warszawie 
podziwiane odczyty: „O początkach poezyi romantycznej\u

ROMANS ADELINY PATII
{Dalszy ciąg).

Salvator Patti przedłużał dzieciństwo Adeliny do prze
sady. Już szesnastoletnia osóbka strojoną była jak dziecko; 
wytrawny bowiem aktor i dobry znawca publiczności uwa
żał okoliczność tę za dobry środek konkurrencyi.

Zachodzi w życiu Adeliny fakt ważny.
Pewien kapitalista chciał raz sprowadzić Adelinę, cu

downe dziecko, do swego salonu; wszakże ktoś przeszko
dził temu, usiłował bowiem nie mniej, nie więcej, jak tyl
ko wykraść Adelinę.

Nie był to jednak cygan żaden który porywa dzieci— 
dość na tem że w skutek tego wypadku Adelinę przesta
no uważać jako dziecko, a ojciec zapowiedział debiut „cu
downej dziewicy11 pod imieniem Adeliny.

W  tym charakterze wystąpiła w Łucyi z Lamermoru.
Nowy York niezdawał się być w tój chwili stoso- 

wnem polem do popisu, przeto stary Patti uwiózł skarb 
swój do Londynu.

*  *

Jesteśmy w Londynie.
Sezon roku i860 zapowiadał się szczęśliwie; dawano 

Lunatyczkę a w niej debiutować miała fenomenalna ame
rykańska śpiewaczka.

Londyn który niebardzo wierzył reklamie, przygoto
wany był do ziewania na tóm widowisku.

Jedynie zachęcającą rzeczą, był udział tego wieczoru 
w Lunatyczce Italo Gardoniego, śpiewaka dobrze podży- 
łego, niemnićj jednak ujmującej powierzchowności i umie
jętnie przedstawiającego swoje zasoby wokalne.

Gardoni rościł sobie nawet pretensyę do tytułu ulu-



100 GO NIEC T E A T R A L N I’.

bieńca publiczności a może i słusznie; poniew aż tego w ie
czora zapełniły  się w szystkie loże; mówiono tylko o nim, 
a  nie o am erykańskiej szarlatance.

A k t pierw szy się zaczyna.
P a t t i  śpiew a sw oją ary ę  w stępną pstrząc ją  m nó

stw em  liorytur; w  pożegnaniu  dobyw a kilka g łębokich  to 
nów  i nuci tak  rozkoszne „d o b ran o c '4 swojem u Elw inow i iż 
cała publiczność w ybucha jednym  oklaskiem.

Zasłona spada. O G ardonim  nikt nie mówi; ze wszech 
s tro n  jedne ty lko  odzyw ają się głosy.

— A ch  ona! zachw ycająca!
— Jak  się nazyw a A tti czy P a tti?
— T o cud św iata.
— Czarodziejka!
N agle w szystkie kaw iarn ie i re s tau racy e  przyległe 

tea tro w i w yludniają się, co żyje rzuca się do tea tru , płaci 
podw ójną cenę za kon tram ark i dla w ysłuchania w ielkiego 
finału  drugiego ak tu .

G łos A deliny coraz bardziój się podoba, przyznają 
m u świeżość i dźw ięk n iebyw ały , b ra k  czucia zw alając na 
w iek zby t m łody.

W reszcie  rozpoczyna się ak t trzeci.
W szak  pam iętacie finalną jego a ry ę :

„ A h  n o n  giunge 
„ U ra a n  pensiero  
„ I I  co n ten to  
, ,0 n d ’ io  so n ’ piena!

W  niej to  dopiero P a tti podbiła  ch łodną angielską 
publiczność zmuszając ją  do entuzyazm u, jak iegoby  się 
w łoscy słuchacze niepowstydzili.

Bo tćź śp iew ała tę  a ry ę!
I śm iech i łzy, radość dziecinna, w szystko drżało 

w jej pieśni; słuchacze aż oddech w strzym yw ali z podziwu 
i scep tycy  naw et, n a jtw ard si Zoile w ychodząc z tea tru  
mieli na  ustach:

„ A li n o n  g iunge11

T ak  s ta ła  się P a tt i  ulubienicą publiczności angielskiej. 
C ały L ondyn zdaw ał się o w szystkiem  zapom inać i śpiewał:

„ A h  n o n  g iunge“

B u d u ary , kaw iarnie, park i pełne b y ły  tego  finału, 
śp iew ano go, gw izdano, w ygryw ano na różnych instrum en
tach  z wszelkiemi możliwemi m odulacyam i.

W  pieśni tej zdradziła A delina przyszły  rodzaj sw e 
go śpiewu, a ry a  ta  zdaw ała się jak b y  dla niej nap isaną .

Jak  pow iedzieliśm y k ry ty k a  i nie k ry ty k a , L ondyn 
a ry sto k ra ty czn y  i dem okra tyczny , w szyscy oddali hołd  
A delinie, kochać ją  poczęli i ubóstwiać... prócz jednej osoby!

O sobą tą  b y ła  Grisi.
T a  G risi sław na i całem u św iatu znana jako  jedyna 

w swoim rodzaju k lassyczna śpiewaczka w łoska — Grisi 
k tó ra  p rzeżyła współzaw odniczki swoje P astę , M alibran, 
S on tag , gw iazda niczem niezaćm iona, jed n a  z najp iękniej
szych kobiet w E uropie i dziś jeszcze Junonę przypom i
nająca, p a ła ła  fatalnym  ogniem  zazdrości.

Lecz nie współzaw odniczkę w śpiewie w idziała du 
m na ta  a r ty s tk a  w m ałej P a tti, jeno  ryw alkę; bo Grisi 
b y ła  żoną przepięknego sław nego tenora  M ario, znanego 
w tow arzystw ach  pod nazwiskiem hrab iego  M ario Caudia, 
k tó ry  podów czas cały  sezon m iał śpiew ać w C ovent-gar- 
den z czaru jącą Adeliną.

Z czarnych żarzących się oczów Grisi p ad a ły  b ły sk a 
wice wściekłości; dum ne jej ry sy  gniew  w ykrzyw iał i za
wiść zm ieniała.

Zaraz po debiucie A deliny  na k tó rym  znajdow ał się 
h r. M ario z żoną, ta  zażądała od m ęża, ab y  rozw iązał kon
tra k t z im pressariem .

Oto scena m ałżeńska.

W raca ją  z tea tru , Grisi odpraw ia w przedpokoju gar- 
derobianę, m ałżonek zdejm uje jej m anty llę  i spoziera na 
nią z uśm iechem.

— Nie śmiej się drogi, idzie o rzecz w ielkiśj wagi, 
musisz k o n trak t rozwiązać.

— Zapom inasz o tem cara, źe w ybryk i takie opłaca 
Się w ielką sum m ą.

— T o ją  zapłacim y.
— A leż duszko słow a zmienić nie m ogę, jam  szla

chcic, a nie żaden fircyk.
— A ch  k o n trak t, to przecież nie słow o honoru, ka

w ał papieru , w exel sp łacony, niem a w artości... lecz widzę, 
że ty  szukasz w ybiegów .

— Ja  szukam  ty lko  zasady.
-— H rab ia  zgadujesz przyczynę.
— Nie.
—• P rzyczyną jes t to  bezw stydne zalotne dziecko, 

m ała P a tti, p rzerek lam ow any potw orek , ja  nie chcę byś 
ty  z nią śpiew ał, byś ty  z nią gra ł, podczas gdy  ja  tu  zo
stanę sam ą, biedną, opuszczoną.

— „B iedną11 nie będziesz Ju lie tto , masz bow iem  do 
rozporządzenia cały  m ajątek  k tó ry  jes t tak  sam o moim jak 
i twoim; „opuszczoną11 też być niemożesz — tro je  bowiem  
córeczek naszych, h rab ianek  Caudii zarów no przez nas ko
chanych  zostanie ci dla pociechy, g dy  ucieknę z tą  zalo
tną  dzieweczką.

Pow iedziaw szy to tonem  łagodnym , żartobliw ym , p o 
stąp ił ku drzwiom. Grisi rzuciła się za nim i objęła go 
swem i białem i drobnem i rączkami; — z oczu jój pada ły  łzy, 
poczęła szlochać.

— D aruj mi, ja  cię za nadto  kocham , przebacz, czuję 
źe głos mój trac i siłę i wdzięki giną. R ów nie by łabym  
strw ożoną, g d y b y  czas i na tobie w yciskał sw e piętno, ale 
ty  je s te ś  mężczyzną, wiecznie pięknym , wiecznie ubóstw ia 
nym . Twój g łos czaruje teraz, jak  dziesięć la t tem u i jak  
czarow ać będzie za la t tyleż.

M ario pocałow ał ją  lekko w czoło i rzekł:
— B ądź spokojną, poniew aż sobie tego  życzysz, zerw ę 

kon trak t.
— O nie czyń tego , przyznaję się do winy, nie żądam  

już tego; przecież P a tt i  to jeszcze nie słońce; czyżby m ała 
b iedna dziew czyna, z rów nie m ałym  talen tem , m ogła być 
groźną dla mnie? dla Grisi? O! nie. P a trz  jestem  już spo
kojną,, śm ieję się... w szak się śmieję...

A  z oczu jej p ad a ły  ciągle Izy.

N azajutrz m iano próbow ać Cyrulika; P a tti  R ozyną, 
A lm aw iw ą on, M ario. P rzed  p róbą zatoczył się powóz 
przed  m ieszkanie tenora , w ysiad ła m ała A delina w raz 
z szw agrem  Strakoszem  zastępującym  jej m atkę w a r ty s ty 
cznych wycieczkach. A delina kazała  zam eldow ać się h ra 
binie K audyi.

Grisi p rzy ję ła  P a tt i  w swej sali koncertow ój bardzo  
chłodno, niemniój z ca łą  przyzw oitością wielkiój dam y.

P a tt i  w sukience koloru cynam onow ego, w dziecin
nym  okrąg łym  kapelusiku, drżąca jak  liść osiny — t a wczo
ra jsza try u m fa to rk a , — prosiła  G risi o łaskaw ą protekcyę.

— P rzysz łam  z p rośbą do pani, jako  do^ najznako- 
mitszćj a rty s tk i o względy i opiekę. O! g d y b y ś  zechciała 
choć na chw ilę zająć się b iedną dziew czyną, nieskąpić jej 
wskazówek, usunąć w ady — zrobiłabyś mnie szczęśliwą.

1 dziecku na płacz się zebrało.
D onna G risi zdaw ała się być wzruszoną; ozw ała się 

w n ić j  p r a w d z i w a  a r t y s t k a  i d a ł a  u śc isk  A d e l in ie .
— I czegóż moje drogie dziecko nauczyć cię może ta  

s ta ra  zapom niana Grisi, ta  gw iazda bez blasku; czyż po r
w ać się może n a  wschodzącą, której biegu ani za trzym ać 
ani przyspieszyć nikt niezdoła.

— Zapom nianą ty  pani? chciałabym  takićj niepam ięci, 
ona d a łab y  mi nieśm iertelność.

Szesnasto letn ie dziecko, w ypow iedziało to cicho z sk ro
m nością i z uszanowaniem ; Grisi roztkliw iała się coraz b a r
dziej i rzekła:
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— Uważaj mnie odtąd za przyjaciółkę swoją starszą, 
przychodź do mnie i słuchaj.

A  scena miała być tak  rozczulającą, źe stojący w ką
cie Strakosz, ronił grube łzy.

W ychodzącej wszakże Adelinie zdawało się, iż najle- 
piśj być hrabiną, podczas gdy Grisi uznała za stosowne 
zapowiedzieć mężqwi, iż towarzyszyć mu będzie — dla uży
cia kommocyi zapewne — na próbę.

Próby te musiały mieć jednak wielki urok dla Grisi, 
ponieważ nieopuściła ani jednej, równie jak  i przedstawie
nia, w którem Mario śpiewał z Adeliną.

S kry ta  w kulisie, wpatrzona w Adelinę, zasłuchana, 
chw ytała każde słowo, każdy giest scenicznych kochanków.

Kochankowie zaś dziwny mieli wyraz; ona bowiem 
spoglądała nań z dziecinną ciekawością, a on odpłacał jej 
spojrzeniem ojcowskiem, po któróm zwykł był zwracać 
się do żony z uśmiechem.

Jednakże i ta akcya nie zdołała zaspokoić Grisi, 
owszem ciągle przeczuwała coś złego. Gdy rozentuzyaz- 
mowana publiczność wyw oływ ała Patti, Grisi podejrzy- 
w ała męża, iż ten porównywać ją  będzie z żoną!

Do rozpaczy zaś dochodziła, widząc iż w roli Normy 
niebudziła tego samego co dawniej zachwytu.

Dziwne zaiste bywają czasami spotkania.... szpiegów.
Oto raz spostrzegła Grisi, iż jakiś jegomość w patry

w ał się z równem zajęciem w P a tti jak  ona w twarz swe
go męża; przyjrzała mu się bliżej, by ł to Strakosz szwa
gier Adeliny; to uspokoiło zazdrośnicę, znalazła bowiem 
nieocenioną pomoc.

Nazajutrz szpiegowie porozumieli się z sobą najdo
skonalej i za nim Rozyna prześpiewała duet z Figarem  
przyjaźń została zawartą i rozczulający alians utwierdzony.

Od tćj chwili Grisi stała się rzeczywistą przyjaciółką 
Adeliny, zapraszała ją  do siebie, nieskąpiła najlepszych 
rad, całowała, śpiewała z nią duety, zaprzyjaźniła z swemi 
córkam i, a kiedy zmęczona niemogła zająć swego poste
runku w teatrze, litościwy Strakosz staw ał na straży 
Adeliny.

(d. c. n.)

OR K IE STR A  K O N S E R W A T O R Y U M .

Cztery lata temu byliśmi świadkami imponującej sceny, 
B ył to dzień św. Cecylii. W  dzień ten konserwa- 

toryum  nasze, w osobach profesorów i zaproszonych gości, 
obchodzi uroczystość patronki muzyki skromną ucztą, we
sołą, a często i improwizowanym koncertem uświetnioną.

Otóż po kolacyi, gdy ucztujący wstali od stołów, pan 
Kątski, dyrektor konserw atoryum , poprosił o głos i w te 
słowa się odezwał:

— R ok temu, ktoś z obecnych wyraził serdeczne ży
czenie, by konserwatoryum  wychowało i wykształciło or
kiestrę, której taki brak czuć się daje. Usłyszawszy to, 
rzekłem: dobrze!... od dziś za rok orkiestra będzie. Otóż, 
szanowni panowie, a szczególniój wy wszyscy, którzyście 
słowa moje wzięli za żart — daję wam dowód, że one żar
tem nie były.

Gdy p. K ątski skończył, odezwały się najniespodzie- 
waniej dźwięki orkiestry, ulokowanej w drugiej części sali, 
i zabrzmiał dzielny polonez Kurpińskiego... Po polonezie 

# przyszła uw ertura z jego „Jadwigi," a po niej... okrzyki 
zadowolenia i uniesienia.

D yrektor dotrzymał obietnicy, którą rzucił bez na
mysłu. W ziął sobie za punkt honoru dotrzymanie jej, 
zupełnie tak samo, jak niegdyś, gdy jeszcze był mło
dzieniaszkiem, wziął sobie za cel życia utworzenie konser
watoryum  w W arszawie. Co do utworzenia konserwa
toryum  — dopomógł mu w tern naród cały, chętną ofiarą, 
hojnem uposażeniem funduszów stypendyalnych i najgo
rętszą sym patyą dla młodej instytucyi. Co do orkiestry— j 
równie młodzieńczej—świóźo patrzyliśmy na dowody współ- ‘

czucia i zajęcia, jakie jej okazywała W arszaw a na koncer
tach symfonicznych, pod dyrekcyą Kątskiego przez nią 
dhwanych.

W racając do owej uroczystej chwili w dniu św. Ce
cylii, nie możemy pominąć pewnego, bardzo charaktery
stycznego szczegółu. Oto po wysłuchaniu poloneza i uwer
tury, obecni jednogłośnie zażądali... „czegoś więcój." Pan 
K ątski jednak rzekł:

— Szanowni panowie, żądaniu waszemu zadosyć stać 
się nie może. Polonez i uwertura, oto całkowity program  
tój orkiestry, której członkowie przed dwoma miesiącami 
dopiero poraź pierwszy przyłożyli usta do trąb, puzonóiy, 
waltorni i fagotów... Jutro... wrócą do szkoły, aby się 
uczyć w dalszym ciągu gam, k tórych jeszcze... nie zgrun- 
towali!

I tak było wistocie!
Patrzyliśm y na to początkowanie, trudne, mozolne, 

nieledwie rozpaczilwe. Szkoła instrumentów dętych, świeżo 
założona przy konserwatoryum , musiała starać się zarówno
0 nauczycieli, jak o instrum enta i... uczniów. Tych osta
tnich mianowicie trzeba było  rekrutow ać przemocą p ra 
wie, bo młodzież artystyczna nabiła sobie głowę przesą
dem, iż trąba lub puzon dla muzyka, to łokieć lub kw arta 
dla karmazyna. Trzeba . było perswadować, namawiać, 
prosić, a i tak  komplet uczniów rozprzęgał się pod lada 
pretekstem . Najfatalniej szło z puzonistami... Pogardzali 
puzonami, cierpiąc dla tych niewinnych narzędzi przy- 
mówki koleżeńskie, czasem dowcipne, czasem znów... nie
smaczne.

Aliści rzecz- szła trybem  oznaczonym zgóry, bo iść 
musiała. K to  zna energią Kątskiego, ten się temu dziwić 
nie powinien. Ma on żelazną wolę i wytrwałość i nie 
umie się zrażać... Pod energicznym nadzorem i kierun
kiem nauczyciele, dokompletowani starannie i trafnie, wy
siłkiem pracy i poświęceniem (używamy rozmyślnie tego 
wyrazu, z uwagi na szczupłe wynagrodzenie uczących) 
osiągali rezultaty świetne. Postępy były  też ogromne. 
Panowie Sobolewski, K uhne, W eek, Szulc nie zasypiali 
gruszek w popiele, więc tćż orkiestra kom pletowała się 
powoli, ale skutecznie, i oto, po kilku przypadkow ych wy 
stępach, zdobyła się ona wkrótce na koncerty w Dolinie 
Szwajcarskiej, które W arszawa przyjęła z entuzyazmem.

Przyglądaliście się zapewne tej młodej orkiestrze
1 widzieliście śród niej dzieci prawie, idące ku wspólnemu 
celowi, pięknu , ręka w rękę ze starszą młodzieżą. Ani 
wam przecież przez myśl przejść mogło, ile to pracy trze
ba kłaść w tę całość, aby  ją  poprowadzić krok za kro
kiem, przez wszystkie trudności wykonania takiej np, sym
fonii C minor Beethovena! Tak — boć to nie są artyści 
skończeni, jeno uczniowie; to nie orkiestrowi rutyniści, lecz 
młodzież poczynająca, pełna zapału i ognia, który zbyt 
często hamować należy i powściągać, aby kierunku jego 
nie zatracić. A  przecież — idzie to, idzie dobrze, dzielnie, 
zapału drugim udziela i ręce do oklasków podnosi; czujecie, 
jak  tu  młodzież nabiera odwagi, poczyna wierzyć w swoje 
siły, i... co najważniejsza, poczyna kochać cel wspólny 
zbiorowego wykonania.

Czujecie, że z tój gromadki urośnie orkiestra wyborna, 
doświadczona z czasem — i ta właśnie, o której b y t wołały 
głosy dzienników, a domagała, się go opinia publiczna.

Trzy koncerty symfoniczno-chóralne, k tóre w odstę
pach dwutygodniowych urządził p. K ątski w sali resursy 
Obywatelskiej dały dowód, że W arszawa chowa w ser
cach swoich serdeczną życzliwość dla młodej orkiestry, 
i w ogóle dla konserwatoryum. W praw dzie pierwszy 
w połowie tylko zapełnił słuchaczami sa lę— ale wiele się 
na to złożyło okoliczności, k tórych tu dotykać nie będzie
my. Drugiemu usiłowano naw et jawnie przeszkadzać... nie 
udało się to jednak i intryżka osiągnęła fiasko dla siebie 
samej. Trzeci koncert był szczerą owacyą dla młodój or
kiestry: głośne podziękowania dla jój dyrektora stały się 
także dowodem, że owe symfoniczne popisy mogą liczyć 
na pewną i jasną przyszłość.

O to tóż w obecnój chwili chodziło.
Przed niedawnemi czasy (parę miesięcy temu), jedno 

z pism usiłowało zdyskredytow-ać znaczenie orkiestry kon-
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serw atoryum , z okazji jej współudziału w koncertach p. 
Różalskiego. W yraziło ono wątpliwość, czy orkiestra ta 
potrafi kiedykolwiek działać poważnie. P róba przekonała, 
że powątpiewania owe nie miały zasady źadnój. P rzeko
nała także, że i publiczność nasza potrafi słuchać muzyki
dobrej, cenić ją, cenić wykonanie  Tćm lepiśj; koncerty
symfoniczne przeto w ejdą u nas na trw ałą drogę powo
dzenia, trzeba tylko, aby znalazły odpowiednie miejsce.

Sala bowiem R esursy  Obywatelskiój takiśm  miejscem 
nie jest. Zbudowana fatalnie pod względem akustyki, ma 
jeszcze i tę  wadę, że jest zbyt szczupła. Mieści tak  mało 
osób, że wpływa to niekorzystnie i na ceny biletów, 
a w niczem nie umniejsza kosztów. K oncerty  symfoniczne 
zaś co do cen winny być, o ile można, najprzystępniejsze, 
chociaż są kosztowne. A by tak  było, publiczność powin
na być liczna, słuchaczów jaknajwięcej, miejsca jaknaj- 
tańsze.

Czy w przyszłości znajdzie się na to sposób?., zape
wne. Plącze się nam po myśli Foksal (na Nowym świę

cie), w którym  możnaby urządzić salę koncertową wielką; 
miejsce bardzo odpowiednie i do takiego użytku przy
datne.

Mówiąc o koncertach symfoniczno-wokalnych ' pana 
Kątskiego, niepodobna pominąć milczeniem współudziału 
w nich chórów, które wykonaniem kilku numerów, z to 
warzyszeniem orkiestry i bez niego, dowiodły w ybornego 
kierunku, a naw et pewnej rutyny.

Zasługa to zacnego profesora Studzińskiego, którego 
w tśj pracy nazwiemy specyalistą-amatorem, z takiem za
miłowaniem jej się oddaje. Skromny to pracownik na ni
wie sztuki, a dzielny w owocach, jakie na niój sieje. 
W ogóle też nie należy zapominać, że ogromna część za
sługi z trudów około orkiestry przypada nauczycielom — 
ale duszą wszystkiego jest sam dyrektor Kątski, który 
rozproszone cząstki w całość spaja, jedną myślą to oży
wia, wspólny nadaje kierunek i rozbite na instrum entach 
tony dostraja w idee mistrzowskie wielkich twórców.

St. M. Rz.

S P O R T .

Wyścigi. P an  August Lupin członek honorowy Dżokiej-klubu 
w Newm arket, w liście pisanym do angielskiego adm irała Rous członka 
Dżokiej-klubu londyńskiego, wyszczególnił powody dla k tórych konie an
gielskie niepowinny biegać na francuzkich torach w tych samych warunkach 
w jakich  konie francuzkie biegają w Anglii.

N agroda Derby w Chantilly niedostępny jest dla angielskich koni, 
pomimo iż do D erby w Epsom dopuszczone sy konie francuzkie. A le wolna 
konkurencya koni obcych w Anglii dla tego jest dozwolony, że prócz sta 
wek konie obce nic więcćj wygrać niemogy, bo ani rzyd ani Dżokiej-klub 
angielski nic nie dokładajy; wtedy kiedy do D erby w chantilly dołyczajy 
Francuzi nagrodę 50,000 franków. I  w ogóle we Francyi niema prawie 
wyścigu, któryby niezależnie od stawek składanych przez właścicieli koni, 
niemiał nagrody czy to przez rzyd czyli też przez Dżokiej-klub stale prze
znaczonej.

W  ro k u  bieżycym  n ap rzy k ład  D żokiej-k lub  p ary zk i p rzeznaczył m ilion 
p ięćdziesiy t tysięcy  fran k ó w  n a  n ag ro d y , do k tó ry ch  rzyd, zarzydy m iast, 
k o le je  żelazne i p ry w a tn i p rzy k ład a jy  się oddzielnem i d odatkow em i sum m am i.

Dowodzi to dostatecznie iż pomiędzy dwoma temi narodam i w prze
dmiocie wyścigów niemoże być żadnej wzajemności. Francuzi chętnie wi
dzieć będy konie angielskie współubiegajyce się o wielka nagrodę m. P a 
ryża (grand prix de Paris), jak  również i o inne do których bywajy dopu
szczane, a w których jest 350,000 franków do wygrania.

A dm irał R ous w odpowiedzi na list sympatycznego swego in te rlo 
ku tora  pisze:

„Dżokiej-klub francuzki daje miljon piędziesiyt tysięcy franków  ro 
cznie na nagrody, a w tych niema ani jednego szylinga z któregoby konie 
angielskie skorzystać mogły. W ielka nagroda m. Paryża powstaje z p o d 
pisów i źródeł rozmaitych i ta jes t jedyny zachęty dla właścicieli doskona
łych angielskich koni do sprow adzania ich przez cieśninę na ziemie fran- 
cuzky.

W  roku zeszłym A nglia przeznaczyła 148,753 funtów szterlingów 
(3>7;8}825 fr.) li ty lko jako  nagrody za wyścigi płaskie dla wszystkich koni 
kontynentalnych dostępne.

Z znakomitej tej summy wydzieliła Izba niższa parlamentu nagrodę 
Queens-plates dla polepszenia rassy koni krajowych. W  roku bieżycym 
N ew m arket otrzyma na wyścigi summę 500,000 franków, a Ascot zaofiaruje 
250,000 na 4 dni wyścigów.

Corocznie powiększajy się nagrody i niema prawie wyścigów w k tó 
rych nagrody oddzielne niezależnie od stawek dodawanemiby niebyły.

h rancuzi zaś dajy sami pierwszeństwo wielkiemu Derby, lub Oaks 
albo też Saint-Leger w których nagrody nieegzystujy.

Summy dawane na nagrody stanowią rzecz podrzędna w kwestyi 
o który tu chodzi.

Najważniejszem jest aby dobre stosunki nasze z sportsmanami fran- 
cuzkiemi nie były wystawione na szwank.1*

P od ług  p. R ous należałoby przedyskutować następne okoliczności 
Epsom  jes t torem  zupełnie prywatnym, a właściciele S ta n d u  (trybun) otrzy- 
mujyc 35%  dochodu z takowych do podziału, przekładajy dochód ten, a n i
żeli gdyby wielkie D erby z korzyściy dla nich wypadało.

N agrody Prince of W ales’s Stakes w Ascot, nieróżniyce się niczem 
od wielkiego D erby jak  tylko większy cyfry bo o 25,000 fr. więcej różnicy, 
miały w r. zeszłym tylko 84 podpisy, wtedy gdy D erby w Epsom  zyskało 
224 takowych.

Oto jest odpowiedź na owe 50,000 franków  przeznaczone na Derby 
w C hantilly, których Derby w Epsom  nieposiada.

Z achodzi w ięc py tan ie , o co chodzi F rancuzom  k tó rzy  dziś na  ró w n i 
s to jy  z A ng ljy  w w spółzaw odnictw ie wyścigowćm .

F ran cu z i w ykupili z A n g lii najlepszych  re p ro d u k to ró w  i k lacze-m atk i, 
sam i zaś n iedajy  m ożności k o rzy stać  ze sw ych ko n i k ra jow ych ; fran cu zk ie  
p ad d o k sy  n ie  sy ta k  zniszczone ja k  ang ielsk ie  co w łaśnie m a m iejsce w A n 
g lii a to  z pow odu  tej w ielk iej liczby k o n i k tó re  co ro k  ona produkuje; k l i
m a t F ran cy i bardzie j sp rzy ja  h o d o w li, a  w ięc i dw u la tk i francuzk ie  sy 
o w ie le  do jrza lsze  od ang ielsk ich .

„ W y śc ie  — w o ła  p. R o u s  —  odnieśli w sam ym  rozw oju  znakom ite  
korzyści, ja k a ż  w ięc św ie tna  p rzyszłość wasza!

N a  w zajem ności ty lk o  po legać  będzie  w artość  waszej p rcdukcy i; w za
jem n o ść  ta  w ytw orzy  o b szerne  po le  do  h and lu  angielsk im  spekulan tom , 

j  M acie p rzed  soby w idok i sam ych ty lk o  korzyści, s tra ty  sy d la  was n iedo- 
j  stępne.

U sta lo n em  je s t  u nas p rzekonan ie  że wy ty lk o  sam i korzystac ie  z na- * 
j  szej p o lity k i w olnego  h an d lu , nam  zaś żadnej w zam ian korzyści dać  n ie- 
| chcecie.

O koliczność ta  pow inna w płynyć na pilny rozw agę każdego  d o b reg o  
1 F ran cu za . P o k ażc ie  się w ielk iem i, a h isto rya  p ierw szy raz  zaznaczy abne- 
I  gacyę F ran cu zó w  od p o tęg i sw ojej.

Z daniem  naszćm  „dosk o n a ło ść  odnosi zawsze zw ycięztw o“ co się  zaś 
n as tyczy, to  m ożecie odpow iedzieć nam  na tem a t rów ności słow y W ilh e l
m a — zwycięzcy.

Hodowla koili. Stado rządowe ko n i w  Jan o w ie . Z m ocy N a j
w yższego postan o w ien ia  z d. 24 W rześn ia  (6 P a ź d z ie rn ik a ; 1816 r . założone 
zo sta ło  w  d o b rach  n arodow ych , s ta d o  k ró lew sk ie  k o n i i stacye stad n e .

W  tym  celu w ybrane zo s ta ły  d o b ra  Ja n ó w  w  w ojew ództw ie pod la- 
skićm , pow iecie B ialsk im  n ad  rzeky Bugiem  po łożone, w  żyzne ły k i i p a 
stw iska obfitujyce. D o b ra  te  o d d an o  n a  uży tek  zak ład u  s tad n eg o , sp o so 
bem  dzierżaw y za cenę roczny rsr. 4 ,5°°> a P ° uskutecznionćj w  r. 1851 
kolonizacyi w łośc ian , w szelkie u ży tk i i dochody  z ekonom ii Ja n ó w , k tó re  
d o tyd  w ydział s tad n y  p o b ie ra ł, za ję te  zo s ta ły  w  ad m in istracyę  sk a rb u , z p o 
zostaw ieniem  na uży tek  s ta d a  w gruncie  Ornym m orgów  504 p r. fI9 *

w ły k ach  i pas tw isk ach  „  2038 p r. 203.
i w n ieuży tk ach  . . .  „  274 pr- 202.

w ogóle m orgów  2817 p r. 224.
G ru n ta  p o łożone n ad  sam ym  B ugiem  r o z c iy g a jy  się w zdłuż n iego p a 

sem m ajycym  dw ie m ile d ługośc i, a  g ran icę  ich  stanow iy  od  pó łnocy  rzeka 
B ug, od w schodu tenże  Bug i ły k i w si W o r o b l i n a ;  od p o łu d n ia  g ru n ta  k o 
lon ii O strów , w si W ierzch lis ie , g ru n ta  i p as tw isk a  m iasta  Jan o w a i kolonii 
P aw łó w , od  zachodu  g ru n ta  i ły k i ko lon ii Buczyce i Paw łów .

O prócz tego  przy  zam ku Janow sk im , gdzie się mieści zarzyd s ta d n y , •  
a daw niej by ła  rezydencya b isk u p ó w  Ł uck ich , po łożone sy po la  i ły k a  n a 
zw ane Zw ierzyniec.

D alć j znów o dw ie m ile na  zachód od Ja n o w a, w b liskości w si G noj
no , n a ’eżycej do d ó b r  K o n s ta n ty n o w a , znajdu je  się ły k a  należyca do  zak ład u  
s tadnego .

Ł y k i i pastw iska, n a  k tó ry c h  w iele jez io r i b ło t  się znajdu je , sy 
w części za rośn ię te  krzakam i, a  w czasie w iększych w ylew ów  B uga, część 
ich byw a zalana  wody.

D  os ta r  czaj y one d la  s ta d a  dość żyznych pastw isk  i do b reg o  siana, 
k tó reg o  ilość je s t je d n a k  niew ystarczajycy i dokupyw ać go p o trzeb a  od 5 
do 10 ty sięcy  pudów  rocznie.

B u d y n k i na pom ieszczenie stad a  dosta teczne , p o łożone sy na  N ow ej
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W ygodzie o dwie w iorsty od Janow a ku Bugowi, i na Starej tuż za nią 
leżącćj.

N a starćj W ygodzie znajduje się sześć obszernych, stajen drewnia
nych, z k tórych trzy podzielone r.a boksy, czyli klatk i zamykane, dla ma
tek  stadnych; trzy zaś opatrzone tylko żłobami i drabinami, bez żadnych 
przyrządów do przywiązywania koni, przeznaczone dla młodych klaczek 
i d la źrebiąt, k tóre luzem są do nich wpuszczane. Przed wszystkiemi temi 
stajniami znajdują się obszerne okólniki do wypuszczania koni dla ruchu 
i pojenia.

Prócz tego znajduje się na starej W ygodzie dom służbowy, w k tó 
rym mieści się pomieszkanie koniuszego stada i m asztarnia dla służby sta- 
jennej; dalej skład drzewa budulcowego, warsztat ciesielski i stajnia słu

żbowa.
Z drugiej strony jest ujeżdżalnia drewniana i opodal stara szopa chru- 

ściana, używana na pomieszczenie zboża w snopach. Po za temi zabudo
waniami od strony Buga, jest usypany wał ochronny od wylewu wody.

N a nowej W ygodzie są dwie stajnie murowane, d la ogierów celnych 
i prowincyoralnych. mieszczące w sobie 70 koni; w obu z nich masztarnie, 
a przy jednej pomieszkanie dla dwóch podkoniuszych, tudzież stanownia.

W  dość znacznćj odległości od tych stajen ku wschodowi znajdują 
się trzy duże stajnie drewniane, z których jedna z boksami dla klaczy ja ło 
wych, jedna z przegrodami dla ogierów prowincyonalnych i jedna dla m ło
dych ogierków; wszystkie te stajnie mają osobne okólniki. Naprzeciwko 
tych stajen po za drogą stoi obszerny dom służbowy, w którym  są pomie
szkania weterynarza dwóch podkoniuszych i masztarnia, a w bliskości sta j

nia służbowa.
Za stajniam i stadnemi, mieści się w jednym budynku drewnianym, 

wołownia, stajnia folwarczna i dwa spichrze, dalej obszerna stodoła z młoc
karnią i szopa. Za stodołą lazaret koński w dwóch osobnych niewielkich 

budynkach, a za tym zabudowania folwarku Sosnowiec.
Na zachód od stajen murowanych znajduje się plac wyścigowy, ma

jący przeszło 40 m orgów powierzchni, a wzdłuż jednego z jego boków są 
trzy padoksy, czyli stajenki osobne, mogące mieścić w sobie każda po cztery 
klacze ze źrebiętami; każda też ma po cztery okólniki, po morgu przestrzeni 
mające, na pastwisko d k  klaczy. Pom iędzy zaś każdemi dwiema stajen
kami, na przecięciu ich ogrodzeń okólników znajduje się studnia dostarcza
jąca wodę dla czterech klaczy.

Zamek Janow ski za miastem na małem wzgórzu położony, otoczony 
głęboką fosą z bastyonami, składa się z dwóch symetrycznych pawilonów 
murowanych, piętrowych, naprzeciwko siebie stojących, z których jeden 
mieścił w sobie pokoje zwane cesarskie, przeznaczone na przyjęcie dosto j
nych osób zwiedzających stado, bióro, kassę wydziału stadnego i magazyny 
rekwizytów stajennych. W  drugim pawilonie, mieszkanie inspektora stada, 
berejtera i sekretarza. W szystkie drogi pomiędzy temi zabudowaniami, 
jako też okólniki i plac wyścigowy dokoła wysadzone były cienistemi ale
jam i drzew.

Oprócz tego na pastwiskach znajdowało się sześć szop obszernych, 
na pomieszczenie oddziałów stada, będących na letniem pastwisku.

W szelkie dostawy jako to; furażu, rekwizytów stajennych, ubrania 
d la  służby stajennej, m ateryału opalowego, żelaza, oświetlenia i t. p. dopeł
niali przedsiębiorcy przez licytacye. Na drzewo zaś budulcowe, w miarę 
potrzeby wydawane były assygnacye z lasów rządowych.

Fundusz na utrzymanie zakładu stadnego oznaczony był etatem  na 
summę rs. 50,230 kop. 50 rocznie, z których rsr. 17,140 kop. 50 z docho
dów miejscowych jako to: z opłat za użycie ogierów do klaczy prywatnych, 
ze sprzedaży koni brakowych i z produktów  gospodarstwa rolnego, a 33090 rs. 
ze skarbu królestw a. W ydatk i zaś stanowiły: administracya stada, kupno 
furażu, utrzym anie wewnętrznego zakładu i gospodarstw a rolnego, utrzym a
nie stacyi stadnych, transporta koni i t. p.

[dalszy ciąg nastąpi).

Polowania. W  tych dniach powrócił z A nglii znany sportsman 
tutejszy hr. A leksander Berg, k tó ry  podczas pobytu tam swego przyjmował 
udzia ł w wielu polowaniach par force z fox'houndami (ogary cicho goniące, 
w A nglii do polowania na lisy używane).

Bawiąc u przyjaciół swoich w Oxfordshire hr. Berg odbył oryginalne 
i prawie nigdzie niepraktykow ane polowanie na daniele w parku z hartam i.

Myśliwi konno dojeżdżają stado danieli, k tóre niebardzo przed końmi 
uchodzą; dwaj z tych panów mający najszybsze konie, wybierają w stadzie 
najsilniejszego daniela a dopędziwszy biorą pomiędzy siebie, starając się 
oddzielić go od stada; gdy to już uskutecznili, puszczają dwa rosłe harty

zwykle szkockićj rassy, przyuczone do tego rodzaju polowania. H arty  go
nią za danielem, k tóry  przed psami z całćj siły ucieka i biorą go na prze
strzeni mniej więcćj wiorsty, chwytając za uszy i w taki sposób osadzają 
na miejscu.

Ponieważ psy zwykle gonią za zwierzem najszybciej uciekającym, 
więc nawet, gdy daniel tak i w padnie znów do stada swych współbraci, jako  
szybko uciekającego psy nieopuszczają, innych danieli nienapastują, lecz 
tylko gonią za swą ofiarą dopóki jćj niesforsują.

Podczas jednego takiego polowania wzięto w ten sposób dwanaście 
danieli w ciągu dnia, puszczając za każdym z nich zawsze inną smycz har- 
tów i to tylko z dwóch dowodnych psów złożoną.

Z licznych polowań przez hrabiego na niedźwiedzie, łosie i dziki 
odbytych, na szczególną wzmiankę zasługuje polowanie, k tó re  miało miejsce 
la t temu kilka w puszczy Białowieżskiej na żubra przeznaczonego Najwyż
szym rozkazem na zastrzelenie i następnie na podarunek dla jednego z ga
binetów  zoologicznych w Europie.

Żubr ten pad ł na miejscu od celnego strzału h r. Berga.
Z powodu ciągłych deszczów w A nglii i z tej przyczyny nadzwyczaj* 

nej grząjkości gruntu, ulubione polowania z foxhoundami, niezmiernie utru
dnione w tym sezonie były; wyobrazić sobie trudno teren wodą przesiąkły, 
po którym  paruset jeźdźców jednym  szlakiem tnie z kopyta;, nieszczęśliwi 
od szarego końca sportsm ani już nie po błocie przesuwali się, ale literalnie 
pływali w błocie.

Nie obyło się też i bez wypadków; baron R otszyld  (londyński) 
przyjmujący także udział w tych polowaniach, pomimo znakomitego pegaza 
swego, na którym  sadził przeszkody tak  często w A nglii napotykane, dwa 
razy w ciągu dnia acz nieszkodliwie przewrócił się  ze swym koniem.

R y b o ł t f S tW O . N ikt nie wyrówna przedsiębierczością A nglikom  
na polu wychowu i wytworzenia albo raczej przekształcenia niektórych rass 
zwierząt domowych i tym sposobem wyciągnięcia z nich największych 
korzyści.

W yższość A nglików  na tym punkcie nietyllco objawia się w znako- 
mitem  ulepszaniu rass, w prawdziwej twórczości do którćj długoletniem i 
kom binacyam i doszli ale i wszystkiem co tylko dotyczy najdrobniejszych 
szczegółów wiejskiego gospodarstwa.

W e  Francyi mianowicie w Lyonie widywano na targach ryby nale
żące do gatunku karpi, różniące się od pospolitego tych ryb typu, krótszym 
kadłubem , głową większą i bardziej szeroką, paszczą więcej rozdętą i wy
datną, tęższym grzbietem i rozpłaszczonym brzuchem; a przytem odznacza
ją  ce się wykwintnym i delikatnym  smakiem o wiele przewyższającym karpia 
pospolitego.

Gatunek ryb tych mylnie nazwano (carpeau) co odpowiada polskiemu
karpie.

R yby te łowiono w R onie, Saonnie, w stawach Bresse i Dombes; 
z powodu bardzo ograniczonej ich liczby, były bardzo drogie.

Przed kilku laty  niejaki pan L atourette, przekonał się że te tak  zwa
ne karpięta, były niczem innem jak  tylko najzwyczajniejszemi karpiami sam
cami, k tó re  wypadkowym sposobem straciły organa rodne; i że stan dziewi
czy zarówno u ryb jak  i u ptastw a oraz zwierząt ssących, niezmiernie sprzyja 
szybkiemu utuczeniu.

Najprostszym  wynikiem odkrycia tego powinno było być rozpowsze
chnienie lćarpiąt; tymczasem francuzcy obywatele odłożyli sprawę tę ad calen- 
das grecas; z odkrycia zaś francuzkiego skorzystali Anglicy, k tórzy się tćż 
energicznie -wzięli do dzieła.

K astracyę tedy karpi anglicy prowadzą z całą systematycznością; zw y
kle usunięcie organów rodnych odbywa się w chwili tarcia się ryb, a to dla 
tego że organa te są wtedy wydatniejsze i tym sposobem unika się obrażenia 
wnętrzności lub arteryi jakićj.

Iligh  life. H r. Tarnow ski Stanisław, proffessor wszechnicy Jag iel
lońskiej wraz z małżonką opuścił W arszawę udając się z powrotem do 
K rakow a.

— Przybyli do W arszawy: H r. Stefan Zamojski znany sportsm an ga
licyjski, właściciel pysznych rumaków wyścigowych z W ysocka w Galicyi.

Jan  U rsyn Niemcewicz szambelan Najjaśniejszego Pana, prezes wy
ścigów wileńskich, ze Skoków w gub. Grodzieńskiej.

Gustaw Zieliński, właściciel wielu dóbr w gub. Płockićj, ze Skempego.
H r. P io tr  Szembelc z zagranicy.

Sprostowanie, w  Numerze 11-ym Gońca pod rubryką H igh L ife  
przez pom yłkę wydrukowano „panną Teresą Łobańską córką p. Ł obańskich” 
powinno być „panną Teresą Sobańską córką p. Sobańskich”. J . ]V.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

w W a rs z aw ie :
K w artaln ie .........................................
P ó łr o c z n ie ........................................ „
R o c z n ie ................................................

2 kop. 50
5 „ -  

10 „ —

w C e sa rs tw ie  i n a  p rowincyi:
K w a rta ln ie ........................................................Rs. 3
P ó łr o c z n ie .........................................................„ 6
R o c z n ie ........................................................ 12

Cena numeru pojedynczego 

kop. SO.

Administracya „GOŃCA TEATRALNEGO*' ma honor upraszać JW. i W . PP. o nadesłanie zaległćj 
prenumeraty za kwartał i-szy i na kwartał 2-gi r. b. Prenumeratę uprasza się nadsełać wprost do Admini- 
stracyi „G O Ń C A “ ulica Nowolipki Nr. 3, lub do księgarń warszawskich.
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